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CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 vrierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz lub jego  
m iojsce po k. 3. mm Wspomnienia historyczne.

D. 23 czerw ca 1703 r .,  urodziła się  
Marja K atarzyna Zofja Leszczyńska 
córka k ró la  Stanisław a i K atarzyny 
z Opalińskich, zona k ró la  francuzkie* 
go Ludw ika XV.

D. 24 cz. 1768 r .,  um arła w  Pary-^ 
za ta i  M arja królow a francuzka, p rze
żywszy l a t  65, a z tych na  tro n ie  
francuzkim  la t  praw ie 40.

GhA Z E T A  [ M I A S T A  K A L I S Z A  I  CTEG -O  O K O L I C .
P ią te k  d n ia  S i  C z e r w c a  I8 J 8  r o k u .

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j. we W torki i P iątk i w  południe.— Cena K aliszanina* kw artalnie: rs. 1 kop. 80, za przesy łkę pocztą  kop. 40; m iesięcznie 
]soi>. 40, za odnoszenie po kop. 5 m iesięcznie; num er pojedynczy kop, 6. — Prenum eratę przyjm ują : w Kaliszu: głów ny kantor u^ wydaw cy W. H indemitha,

' * ' w °  62 i w T urku  p. W ilhelm  R osenberg. —i miejßcowe księgarn ie; w  W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Swiecie J * A rtykuły  n adsy łane  zw racanem i nie będą.

Od Wydawcy.
„Kaliszaniu” wychodzić będzie i w kwartale przy

szłym, w tym samym programie i w tej samej cenie.
Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać sij 

Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduj« 
opóźnienia w przesyłce, a  czasem naraża i na brak 
pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
jest zapisującym si§ późno Prenum eratorom  do
starczać.

„Kaliszaniu" ekspedjowany je st najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
przesyłce, iub niedochodzenie, nie od Redakcji 
“ui też od Wydawcy pochodzą.

Prenum erata przyjmują wszystkie tutejsze księ
garnie, a  nadto kantor Wydawcy. Szan. P renu
m erato row i z prowincji raczą w przedmiocie pre
numeraty odnosić sig pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo
neta drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 
1 kop. 3 5 ; numer pojedynczy kop. 6.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

== Jedną z największych przyjemności nasze
go parku, stanowi mnóstwo znajdujących się w nim 
ptasząt, które od rana do nocy zawodzą urocze 
trele, miłe dla ucha spacerujących.

W tym nieustającym chórze skrzydlatych śpie
waków, prym trzyma „kochanek maja“ słowik, 
który sczczególniej upodobał sobie cieniste aleje 
i klomby parku.

W ostatnich czasach biedna ptaszyua znalazła 
naciętych wrogów, w osobach ulicznych niedo
rostków, którzy upatrzywszy sobie jej gniazdka, 
zabierają je  przy sposobności wraz z młodemi.

Przed kilku dniami widzieliśmy jedno z takich 
Eniazdek, leżące na ziemi, a obok niego trzy 
ttiłode słowiki z ukręconemi główkami. Na po- 
bliskiem drzewie siedziała matka, rozpaczliwym 
Piskiem skarżąc się na barbarzystwo ludzi.

Stróże parkowi, (io których z Obowiązku należy 
Czuwanie nad bezpieczeństwem ptasząt, nie po
radzą nic, jeżeli im nie przyjdzie w pomoc opie
ka publiczna.

Tej więc polecamy parkowo ptaszyny.

=  W dniu wczorajszym odbyła się uroczy- 
*tość Bożego Ciała obchodzona nabożeństwem
* kościele S-go Józefa i processją która z tego 
«ościoła wyszła do czterech ołtarzów, urządzo- 
Ojch w rynko naprzeciw odwachu.

=  Władza miejscowa postanowiła w niektó
rych dzielnicach naszego miasta, mianowicie: na 
?Uwiszyńsklem-przedmieściu, na ulicach: Ciasnej
> Niecałej, zaprowadzić oświetlenie, którego dotąd 
dzielnice te nie posiadały. Z powodu jednak wy- 
Soaiego obecnie kursu pruskiej wuluty, m iększa- 
l i ce) Prawie wdwójnasób koszty urządzenia oświe
cenia gazowego, postawione zostaną tymczasowo 
•starnie naftowe, które z czasem zastąpione zo
staną gazonem.

, Czytamy w „Gazecie Warszawskiej: Wia- 
 ̂ome są wypadki, w których niedobór rekrutów

Pomiędzy sUrozakonoych, dość znaczny niekied) 
Padał na ludność chrześcijańską. Owoż zapadło

ibecnie, postanowienie w drodze prawodawczej, 
lakazujące w razie niedoboru nowozaciężnycb 
vvznauia Mojżeszoweg, brać do służby wojskowej 
isoby tegoż wyznania korzystające nawet z ulg 
pierwszej kategorji, z po» odu stosunków rodzin
nych.

=  Dzisiaj o godzinie 1-ej w nocy dzwonki i 
trąbki ogniowe zbudziły uśpionych mieszkańców, 
'.wiastując pożar. Olbrzymia łuna jaśniała w stro- 
uie południowo-zachodniej miasta, wskazując kie
runek, w jakim  do walki z żywiołem spieszyć 
należy. Nasza ochotnicza straż ogniowa z możli
wym, o ile to mogło być przy niesprzyjających 
warunkach, pośpiechem, z uwagi na nocną porę i 
brak na razie koni do sikawek,, pospieszyła na 
ratunek.

Paliło się we wsi Dubrzec-Wielki, położonej o 
kilka wiorst od Kalisza; płomienie z nadzwy
czajną szybkością objęły drewniane domostwa 
nieszczęśliwych gospodarzy, którzy w krótkim 
przeciągu czasn już drugi raz stają się ofiarą 
klęski ogniowej.

Pomimo energicznego ratunku włościan, a nastę
pnie nadbiegłej straży ogniowej, spaliło się kil
kanaście drewnianych domów i zabudowań gospo
darskich. S traty nie są jeszcze szczegółowo znane.

=  Jeden z lekarzy miejscowych, pragnąc 
przyjść z pomocą biednym chorym, postanowił 
udzielać im bezpłatnie pomocy lekarskiej w ozna
czonych godzinach dnia.

Rozumie się, że pacjentów nie zabrakła nigdy, 
tym więcej, iż szanowny doktór używa sławy je
dnego z najzdolniejszych adeptów sztuki Eskulapa.

Powoli jednak z mieszkania dobroczyńcy zni
kać zaczęły różne drobne przedmioty, za temi 
zniknął zegar, świeczniki, a w końcu i paletoty 
wiszące w przedpokoju.

I cóż się pokazało. Oto biedni pacjenci, za
pewne dlatego ażeby mieć pamiątkę, któraby im 
przypominała szlachetnego doktora, obrali go 
z tych przedmiotów.

I bądź tu filantropeml

—  Od Rady Miejskiej Warszawskiej Dobro- 
czyności Publicznej otrzymaliśmy następujący 
artyku ł z prośbą, o umieszczenie bez zmiany:

,,W roku 1736 ksiądz missjonarz Bajdouin za
łożył w mieście Warszawie dom podrzutków.

Celem tego zakładu było zabezpieczenie życia 
dzieci porzucanych na nlicacli miasta Warszawy.

W przeciągu pierwszego 25-lecia istnienia do
mu podrzutków, przyjmowane były do takowego 
wyłącznie dzieci, znajdowane na ulicach m. W ar
szawy i przynoszone do zakładu przez siostry 
miłosierdzia.

Pierwotne przepisy co do urządzenia, jak  ró
wnież co do przeznaczenia domu podrzutków 
opiekowania się li tylko dziećmi pochodzącemi 
z m. Warszawy, dotąd nie zostały ani zniesione, 
ani zmienione, w drodze prawodawczej, i tylko 
przez stopniowe omijanie tych przepisów, wrota 
tego zakładu stanęły otworem dla wszystkich ro
dziców pragnących się pozbyć swych dzieci przez 
oddanie takowych na opiekę publiczną.

Przy takim sposobie postępowania, napływ 
dzieci do domu podrzutków stopniowo zwiększał 
się w takim stosunku, że w końcu musiał po
chłonąć wszelkie środki przeznaczane na utrzy
manie zakładu, ja k  również wydzielone dlań po
mieszczenie.
fcTen anormalny stan domu podrzutków, już od- 

dawna zwracał na siebie uwagę zwierzchności, 
lecz pomimo to, wszelkie zaprowadzone zmiany

co do sposobów przyjmowania dzieci, w rzeczy
wistości ule osiągnęły pożądanego skutku, albo
wiem zmiany te, dotykając specjalnie tylko for
malności w przyjmowaniu dzieci, tem samem nie 
mogły tamować wolnego dla wszystkich dostępu.

Taka właśnie łatwość dostępu do domu pod
rzutków przez otwarte na oścież wrota, taka 
szeroka, niczem nieograniczona gościnność, przy
wiodły zakład do tego stanu, przy którym tako
wy zamienił się w miejsce, gdzie dzieci umierają 
w zatrważającym stosunku.

Jakkolwiek pierwiastkowo do domu podrzut
ków przyjmowane były tylko dzieci pochodzące 
z m. Warszawy, dziś statystyka zakładu przeko
nywa że główny kontyngens dostarcza prowincja. 
Tak naprzykład w roku 1877 z ogólnej liczby 
podrzutków 3639, pochodziło z prowincji 2001.

Ten to kontyngens i wpływa głównie na zwięk
szenie śmiertelności, albowiem dzieci przywożo
ne z prowincji, będąc podczas drogi pozbawione 
matczynej piersi, karmione zepsutem mlekiem i 
bułką, przybywają do zakładu w takim stopniu 
wycieńczone i osłabione, że po większej części 
wkrótce umierają, i w rzadkich tylko wypadkach, 
mogą być. przywrócone do zdrowia.

W takim stanie rzeczy, zadanie domu pod
rzutków chybia celu, albowiem dzieciobójstwa 
popełniają się i teraz w znacznych rozmiarach, 
lecz popełniają się bezkarnie, albowiem istotne 
dzieciobójczynie, występne matki, wysyłające 
z dalekich stron swe na wpół nieżywe i zgło
dniałe dzieci do domu podrzutków, pozostają, je 
żeli nie w obec własnego sumienia, to w obec 
prawa usprawiedliwionemu cała zaś wina spada 
na zakład, który nieszczędząc ni pieniędzy, ni 
trudów, jedynie w skutek nieograniczonej gościn
ności, wystawia się na zarzut niedostatecznej 
troskliwości o życie dzieci.

Obecnie napływ dzieci codziennie zwiększa się 
do takiego stopnia, że zarząd szpitala przewidu
jąc zatrważające następstwa, widzi, się być zmu
szonym przedsięwziąć natychmiastowe środki, ce
lem powstrzymania takowego napływu, ażeby 
przez to dać możność domowi podrzutków utrzy
mywać taką liczbę dzieci, jaka się przedstawia 
możebną, ze względu na zupełne zachowanie wa
runków sanitarnych i hygjenicznych, zabezpiecza
jących życie i zdrowie dzieci powierzonych opiece 
zakładn.

Mając zatem na względzie, że stosownie do 
Najwyżej zątwierdzonej w dniu 19 lutego (2 
marca) 1864 r. uchwały o urządzeniu gmin wiej
skich, obowiązek opiekowania się dziećmi, siero
tami i w ogóle biednemi, włożony został na też 
gminy, ¡„te st,osownie do Najwyżej zatwierdzonej 
w dniu 19 czerwca 1870 roku uchwały o zarzą
dzie zakładów dobroczynnych w Królestwie Pol
skiem, obowiązek opiekowania Się biednemi, ró
wnież włożony został na miejscowe Rady Opie
kuńcze zakładów dobroczynnych w zakressie na
leżących do nich okręgów, Rada miejska uznała 
za konieczne, niezmieniając celu założenia domu 
podrzutków i obecnie istniejącej organizacji, 
przedsięwziąć jedynie środki dla zapobieżenia 
nadużyciom ze strony występnych matek, a w szcze
gólności, przeciwko akuszerkom, rajfurkom i t. p. 
osobistościom, które zajmując się oddawaniem 
dzieci do doinu podrzutków, tym samym utwo
rzyły dla siebie, rzec można, korzystny przemysł, 
obciążając jednocześnie zakład takiemi wycho
wawcami, którzy w istocie rzeczy doń nie kwali
fikują się, i w tym celu na posiedzeniu swem 
w duiu 20 kwietnia (2 maja) r. b. postanowiła:

1. W racając do pierwiastkowego przeznaczenia 
domu podrzutków, opiekowania sig dziećmi po-
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rzucanemi na ulicach miasta Warszawy i przy- 
noszonemi przez siostry miłosierdzia, t. j. uro- 
dzonemi w tutejszem mieście, przyjmować Da 
przyszłość pochodzące z tego miasta:

a) prawe dzieci, jak również nieprawe przyj
ście na świat których nie jest osłonięte tajemni
cą, jeżeli przytem matka takiego dziecka, po 
odbyciu połogu um arła, lub pozostając przy ży
ciu, znajduje sig w stanie choroby, niepozwala- 
jącym jej karmić swego dziecka własoą piersią, 
lub nająć z powodu ubóstwa mamkę, i

b) nieprawe dzieci, przyjście których na świat 
je st osłonięte tajemnicą.

Dzieci trzech wyżej wymienionych kategorji, 
będą przyjmowane nie starsze nad rok wieku, 
wszakże nie inaczej, jak za przedstawieniem pi
śmiennego poświadczenia przez zarządzającego 
domem w Warszawie, o stanie i położeniu matki, 
jak  również i o tem , że jest stałą tutejszą mie
szkanką, i że w danym czasie mieszka w jego 
domu, w którym i powiła dziecko.

Nielegalne wydanie podobnych świadectw bę
dzie dochodzone drogą sądową.

M atkom dzieci, urodzenie których ma być 
osłonięte tajemnicą, dozwala się zamiast poświad
czenia zarządzającego domem, składać świade
ctwa proboszcza jednej z warszawskich parafji, o 
konieczności zachowania urodzenia dziecka mają
cego być oddauem na wychowanie do domu pod
rzutków, w tajemnicy.

2. Jakkolwiek dzieci pochodzące z prowincji, 
w istocie rzeczy nie kwalifikują się do domu pod
rzutków, to jednak z uwagi, że takowe w skutek 
ustalonego z dawnych lat zwyczaju, były przyj
mowane do tego zakładu bez ograniczenia i s ta
nowiły 2/3 części ogólnego kontyngens», Kada 
miejska niezoajdując obecnie wlaściwem bezwa
runkowo wzbraniać im dostępu do domu podrzut
ków, dozwala sposobem prowizorycznym przyj
mować i dzieci pochodzące z prowincji, lecz tyl
ko takie, co do których będzie przedstawione 
świadectwo proboszcza właściwej miejscu zamie
szkania matki parafji, o nieprawem urodzeniu 
dziecka, i że takowe z przyczyn zasługujących 
na uwzględnienie, oie może pozostawać przy 
matce i

3. Powyższe przepisy co do przyjmowania dzie
ci wprowadzić w wykonanie po upływie sześciu 
tygodni od daty niniejszego ogłoszenia.

w Warszawie dnia 15/27 maja 1878 roku.
Członek-zarządzający czynnościami Rady 

K . Puchalski.
Sekretarz Rady, J. Magmtki.

—  Pan Horbowski, który mimo najgorętszych 
chęci, z niezależnych od siebie powodów nie mógł 
przybyć w zapowiedzianym na zeszły miesiąc 
czasie, obecnie wywiąże się z  przyrzeczenia. 
Przybył już albowiem do Kalisza wraz z panem 
Pankiewiczem, o którym pisaliśmy w J# 37 „K a
liszanina“ i potączouemi siłami dają ju tro  w tu 
tejszej sali gmachu korpusowego, koncert wokal
no-instrumentalny, którego program znajdą czy
telnicy pod rubryką ogłoszeń.

t S. p. Stanisława I ł r c ż e w g k a ,  panna, 
lat 26, zakończyła życie w duiu 15 czer- 
wca r. b.

t  S, p. Feliks K le d r z y ń s k l ,  urzędnik 
pocztowy, przeżywszy iat 31, zm arł w dniu 19 
czerwca 1878 r.

NIEMCY
przed zam acham i i po zam achach na ż y 

c ie  C esarza  W ilhelm a.
L

Ostatnie przewroty polityczne w Niemczech 
przybrały rozmiary tak szerokie, że godzi się 
baczniejszą na nie zwrócić uwagę. Być może, 
nie będą czytelnikom „Kaliszanina“ obojętnemi 
spostrzeżenia, które w czasie długiego pobytu 
w samem centrum Niemiec pozbierać mi się u- 
dato.

Hasłem, które się rozlega dzisiaj po csłej Ger- 
manji, jest hasło walki na śmierć ze socjalnymi- 
demokratami. Francja miała i ma może komu
nistów, Rossja nibilistów, czemże są owi Rocjaloi-de-

mokraci w Niemczech? Nie różnią się oni by
najmniej od owych najradykalniejszych braci po 
za granicą. Bo chociaż spierają się ci i owi o 
pewne tezy, to w jednem nie różnią się bynaj
mniej—to jest posiadają i rozszerzają, gdzie tyl
ko mogą: nienawiść przeciw klassom wyższym, a 
raczej posiadającym, naprzeciw tak zwanej przez 
nich burioazji.

Z szalouycb zasad ich programu wystarczy nam 
przytoczenie następnych: „prawo spadkowe zosta
je zniesionem, wszelkie spadki przechodzą na 
własność państwa, które się wychowaniem dzieci 
zmarłych zajmuje“ albo ,,małżeństwo zostaje znie- 
sionem.“ Takiemi to naukami wzburzyli socjalni 
agitatorzy umysły klas roboczych, a lubo pozy
skali kilka miejsc w parlamencie rzeszy, drwiono 
sobie z ich nauki i agitacji; ufano, że „zdrowy 
zmy*l" niemieckiego ludu sam te mrzonki potępi, 
a pan Lasker zawołał nawet przed laty kilkoma 
sensatyczuie: „Porządni i uczciwi obywatele s tłu 
mią socjalną demokrację, gdyby głowę podnieść 
śmiała—kJomcami." Ale stronnictwo to podniosło 
się naprawdę: przesilenia finansowe i fabryczne
zwiększyły nędzę wśród klas roboczych. Tłuma
mi garnęli się wynędzniali pod sztandary socja
lizmu. Wybory 1877 roku przechyliły szalę zwy- 
cięzką na stronę nieprzyjaciół społecznego po
rządku. Berlin, Wrocław, Drezuo i Lipsk po 
części znalazły w nich nowych, niepożądanych 
panów. Krzyk zadziwienia podniósł się w prassie. 
Rozpoczęto kampanję przeciw owym z ziemi wy
rosłym wrogom. Liberalni, konserwatywni, pra
wowierni, wszystko biło na socjalistów w pismach
i zebraniach. Ale ta papierowa i krzykliwa k ru
cjata nie przyniosła korzyści. Kaznodzieja dwor
ski pan Stockel zakłada Towarzystwo chrześci
jańskich socjalistów w Berlinie. Tymczasem de
mokrata Most zwołuje zebranie, zachęca na niem 
lud do wystąpienia z kościoła, i przy końcu ze
brania, akt, oświadczający zupełne odstępstwo od 
wszelkiej a wszelkiej wiary, pokryty został trzema 
tysiącami podpisów!!! Takiemi były nowe agitacje 
socjalnych demokratów, a nurtowały oue w p rą 
dach aż nader dla nich przyjaznych. Bo rzućmy 
tylko okiem na całość wewnętrznego życia Ger- 
manji. Złożona z królestw i księstewek, mieści 
w sobie całe obozy partykularystów, które mil
cząc w obec publiczności, tajnie rozsiewają zgubne 
swoje nauki. Na zachodzie nowo anektowana 
Alzacja i Lotaryngja ponuro dźwigają obowiązki 
swe względem „Reichu“; na północy duńskie nie
chętne powiaty, na wschodzie szczepy słowiańskie 
Wendów i Polaków, niebiorące udziału w roz
woju społecznym Niemiec, ale własną plemienną 
idące drogą. A po nad temi stałemi już utarcz
kami, toczącemi się na kresach państwa, huczy 
wielki bój zacięty. Państwo i kościół rzymsko
katolicki we wrogich ze sobą zapasach. Wśród 
tylu wprost sprzecznych nauk i agitacji, gdy mi
nisterstwo, porzuciwszy zasady konserwatywne we 
wychowaniu szkolnem, szerzyć rozpoczęło błysz
czące, ale wątpliwe zasady nowoczesnego mate- 
rjalizmu, gasnąć zaczął w sercach ludu zapał 
dla dóbr wyższych, idealnych, zniknęło poczucie 
świętości ustaw, zysk i gwałt stały się bóstwami, 
dla których i przez które przebijało się życie. 
Chęć służenia ojczyźnie, wrodzone popędy praco
wania dla dobra ogółu, objawiające się w każdem 
unormowanem społeczeństwie, przez poddanie się 
prawom państwowym i władzom, przyjęły chara
k ter burzliwej agitacji. W końcu nagromadzona 
lawa w łonie ludu, przełam ała zapory prawa i 
przez owe dwa niegodne zamachy z dnia 11 maja
i 2 czerwca r. b., splamiła kartę historji Niemiec.

II.
O szczegółach zamachów na życie Cesarza Wil

helma, nie potrzebujemy się rozwodzić. Telegra
my rozniosły je  dawno po świecie, Jakiemi zaś 
są przyczyny zamachu ostatniego, o tem nie wie 
publiczność nic zgoła. Wiadomości, podawane 
przez gazety o śledztwach i przesłuchiwaniacb 
przestępcy, Bą zupełnie zmyślonemi. Już we wy
padkach zwyczajnego zabójstwa, prokuratorja za
taja przed publicznością odkryte fakty, ażeby mo- 
żliwem dla niej było niospostrzeżenie śledzić 
wspólników zbrodni. Tutaj, gdzie idzie o życie 
cesarskie, o dobro państwa i bezpieczeństwo dy- 
uastji, tajemniczość śledztwa tem ject ważniejszą, 
tem konieczniejszą. Ale skutki owych zamachów 
są już dziś widocznemi i doniosłość ich więcej 
nas interesować winna, aniżeli kara sprawiedliwa, 
która skrytobójców dosięgnie.

Było to rodzajem ulgi dla Niemców, gdy się 
przekonano, że Hoedel był prostym włóczęgą 
W takiej duszy, wyzutej z uczuć moralności,

w tem {indywiduum, karanem niegdyś za kradzież, 
ściganem za fałszerstwo, wyrzucouem z własnego 
stronnictwa za oszukaństwo, mogła się wyrodzić 
myśl tak potwornego czyou. Gdy przecież No- 
biiing, doktor filozofji, syn rodziny zacnej i za
możnej, b rat dwóch oficerów armji pruskiej, zwró
cił broń na cesarza, na którego czole spoczywają 
laury Sadowy i Sedanu; gdy człowiek wykształ
cony z wyższych klas, pobratał się duchem i 
czynem z włóczęgą lipskim, miara cierpliwości 
się przebrała, oburzenie się .tzmogło i zagłada 
socjalnym-demokratom stała  się spólnem hasłem
i rządu i publiczności! Bo i któryż monarcha 
czuć się może bezpiecznym, gdy takiego zamach 
samobójczy uderza?

Po pierwszym wypadku, sejm niemiecki odrzu
cił „projekt do prawa przeciw wybrykom socjali
stycznym“, odrzucił go z prostego powodu. Ró
wność wszystkich w obliczu prawa, toć to zasada 
nowoczesnego prawodawstwa; sejm, jako wyobra- 
ziciel woli ludu, jako stróż jego przywilejów, nie 
mógł przyjąć wyjątkowego prawa. Dzisiaj sejm 
ten rozwiązany. Książę Bismark z dziwuą poli
tyczną bystrością pochwycił chwilę przyjazną, 
ażeby pozyskać dla siebie uleglejszą większość 
sejmową.

Czasy stronnictwa narodowo-liberalnego prze
minęły, walka wyborcza nie pójdzie jednak temi 
torami, o których marzy większość. Kto sądzi, 
że wszelkie stronnictwa złączą się w jedno, aże
by pokonać socjalistów, ten myli się zupełnie. 
Oltramontanie, którzy ciągle m arzą o Kanossie, 
nio pobratają się z liberałami. Konserwatywni, 
wyparci z tylu pozycji, użyją tej sposobności, 
ażeby pochwycić ster w swe ręce. Już dzisiaj 
występują pisma ich z oskarżeniami systemu li
beralnego. Cicho, za pomocą administracyjnej 
machiny państwa, przygotowują się do walki przy 
umie. Niezachwianie przy dawnym sztandarze 
stoi stronnictwo postępowe. Dzienniki jego tchną 
już walką wyborczą. Z właściwą wszelkiej de
mokracji zimną krwią, patrzą na wewnętrzne roz
ruchy, powtarzając swoje „caeterum censeo“ . Je 
dyna wielka narodowo-liberalna partja  chwieje 
się w zasadach. Ona, co tak dumnie przez usta 
Beningsena głosiła swe zasady na ostatniem sej- 
mowem posiedzeniu, ma dzisiaj przyznać się do 
błędu politycznego i zdać się ua łaskę rządu? 
Smutna to zaiste i niewiele obiecująca rola. Wi
ny tej partji ważą bowiem więcej, aniżeli zasłu
gi: ona to rozjątrzyła kullurkampf, ona, uchwa
liwszy budżet wojskowy na latsiedm , zniechęciła 
sobie wolno myślących, ona to, odrzucając prawo 
prassowe i projekt do prawa socjalistycznego, na
raziła się na zupełną niełaskę rządu Taki mniej 
więcej obraz przedstawia prassa niemiecka. Jak 
żeż zachowuje się lud? Trudno wyobrazić sobie 
rozdrażnieuie, w nim panojące. Nienawiść ku so
cjalistom doszła do najwyższego stopnia.

Na każdym kroku, w każdej restauracji walks 
ta wre już na dobre. Otóż sceny, za których 
prawdziwość ręczę. Panowie B. i M., przewódzejł 
socjalistyczni w Lipska, wchodzą do restauracji
i żądają piwa:

„Dla paoów nie mam piwal“ odzywa się gospo
darz. Wśród okrzyków zadowolnienia publiki, 
opuszczają lokal.

W Breioeu socjaliści zwołują zebranie ludowe. 
Obywatele miasta zajmują wprzódy salę i urzą- 
dzają owację na cześć J. C. Mości.

W Merst'burgu agitatorowie i członkowie so; 
cjalistyczni, z guzami i pręgami na ciele opuścił' 
miasto.

W Berlinie ci, którzy się ważyli rzucić obelgę 
na osobę cesarza, tak zbici oddani zostają poli' 
cji, że ta odsyła ich do lazaretu! Wśród tyc“ 
objawów, niewiele dobrego rokujących, pracuje 
machina sądowa w zdumiewających rozmiarach- 
W prawdziwie doraźny sposób karanymi bywaj? 
owi przestępcy stanu. Pięć, cztery, dwa lata w ii' 
zienia, sypią się po całych Niemczech, za lad® 
słówko.

Nie zbywa też na humorystycznych wybryk»^;
I tak, we wsi Lindenau, pod Lipskiem, postano?^ 
pan Emisch, kupiec, ogłosić w pierwszy dzie® 
Zielonych Świątek rzeczpospolitą. Przeszkodzi*® 
temu żandarm erja. Nigdzie przecież nie słyszy®.* 
głosu, nawołującego do umiarkowania. P rzecl" 
wnie, rozszerzaue przez gazety wieści o nowe^ 
sprzysiężeniu na życie Cesarza, o listach z 
ryża i Londynu, niepokoją umysły. Dzisiaj P?*" 
wo doraźne, pięści, lud obrócił na socjalisto*’ 
obawiamy się przecież nie bez powodu, ażtf 
wykrzyki te  nie zwróciły się z czasem w 
stronę.
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Co się stanie, do czego przyjdzie, o tem nikt 
zgoła nie wie, ale to czuje każdy, że dni próby
i doświadczenia zawisły nad szczęśliwą jeszcze 
przed paru miesiącami Germanją.

Lipsk, 12 czerwca 1878 r.
Kand. fil. B. W. Kruszewski.

Rożne w iadom ości.
=  Voltaire (Wolter), ów nieśmiertelny pisarz 

filozof, który wszystkie rodzaje formy piśmiennej 
powołał w obronie myśli, dla potępienia obsku
rantyzmu i fanatyzmu religijnego, doczekał sig 
we wszystkich cywilizowanych krajach stuletniego 
jubileuszu, w jednej Francji tylko, duchowieństwo 
czyniło zabiegi o wyjednanie zakazu publicznego 
obchodu tej uroczystości w d. 30 maja r. b.

Ciekawą z tego czasu korespondencję, pomiędzy 
biskupem Doupanloup a Wiktorem Hugo, podajemy 
w dosłownym przekładzie. Oto co pisze biskup 
orleański w dzienniku swym „La défense“ do Wik
tora Hugo w odpowiedzi ua mowę tego ostatnie
go, wypowiedzianą na cześć Woltera.

„Niebyłeś Pan dzieckiem, bo liczyłeś sobie 
wtedy lat czterdzieści blizko, kiedyś 18-te stulecie 
nazwał o r g j ą ,  z a k o ń c z o n ą  r u s z t o w a 
n i e m ,  kiedyś użył wykrzyku: „Honte à tes écri
vains devant les n a t i o n s „Hańba twoim pisarzom 
w obliczu narodów.“ I dzisiaj masz Pan odwagę, 
toż samo stolecie nazywać: ,tGloire à tes écrivains 
devant les nations,a „Chwała pisarzom twoim przed 
obliczem narodów.“

Czyż człowiek może sam sobie w bardziej do
sadny, w bardziej ohydny sposób zaprzeczać?“

List swój kończy Jego pasterska mość tym 
gwałtownym ustępem:

„ I do czego nareszcie doszedłeś Pan? Do cze
góż doprowadziły te olbrzymie, a śmieszne wy
siłki demagogicznej republiki, ku podniesieoiu 
Woltera? Do oratorskiej manifestacji w jednym 
z teatrów i w cyrkuł Do nadętych, szumno- 
brzmiących, a sprzecznych sobie deklamacji, któ
rych poronionym płodem było pośmiewiskol I Ty 
biedny, a wielki wieszczu panegirystycznyl dziś 
mężu wieku i jego epoki, niegdyś natchniony 
piewco „Jałmużny“, „Modlitwy dla wszystkichte, ,,Dzie
cięcia męczennika“, jakież widowisko dzisiaj przed
stawiasz w sobie dla tych, którzy cię niegdyś po
dziwiali?

Pozwól mi Pan powiedzieć sobie ze smutno po- 
drażnionem poważaniem, jakie mój wiek winien 
pańskiemu:

Jesteś łodzią bez balastu, którą wichry stulecia 
pędzą z jednego brzegu do drugiego. Zdaje Ci 
się, że przybijesz do portu sławy, a ja  się lękam, 
iż doznasz rozbicia o skałę politowania.“

F. Biskup Orleański.
Wiktor Hugo swojemu koledze w Akademji 

Francuzkiej, Biskupowi Orleańskiemu odpowiedział 
w ten sposób:

Panu Biskupowi Orleańskiemu.
„Mój Panie. Dopuściłeś się Pan nieprzezor- 

nościl Przypominasz Pan tych, którzy mogli za
pomnieć, że wychowany byłem przez sługę ko
ścioła, i że to wina kapłana, a nie moja, jeżeli 
zaranie mojego życia zaćmione było przesądami
i błędem. To wychowanie do tego stopnia było 
spaczonem, że ja , dochodząc już do lat czterdziestu, 
jak sam Pan to stwierdzasz, ulegałem jeszcze 
zgubnym jego skutkom.

W tych słowach mieści się wszystko. Dłużej 
nad tą  rzeczą zastanawiać się nie myślę. Mam 
zwyczaj okazywać nieco pogardy wszystkiemu, co 
niepotrzebne.

Bezcześcisz Pan Woltera, a mnie wyświadczasz 
ten zaszczyt, że mię obrażasz. Twoja to rzecz.

Pan i ja, jesteśmy dwaj odrębni ludzie. Mó
wisz Pan, że jestem stary i dajesz do zrozumie
nia, że jesteś młodym. W ierzę temu. Zmysł 
taoralny je st u puna tak  mało wykształcony, źe 
poczytujesz mi za hańbę to, co właśnie cześć 
moją stanowi. Miałeś Pan pretensję, mój Panie, 
dać mi lekcyjkę. Z jakiego prawa? Kto Pan je
steś? Przejdźmy do faktu. A fakt jest. Czem 
jest pańskie sumienie, a czem moje?

Porównajmy obadwa.
Jedno porównanie wystarczy: Mój Paniel F ran 

cja przeszła przez szkołę doświadczenia. Francja 
była swobodną. Przyszedł człowiek, napadł na 
nią zdradziecko w nocy, powalił i zakneblował. 
Gdyby można zabić naród, ten człowiek byłby

zabił Francję. Uczynił on ją o tyle zm artw iałą, 
że mógł nad nią panować. Rządy swoje, jeżeli 
to rządami nazwać można, rozpoczął od krzywo- 
przysięztwa, zasadzki i rzezi. Prowadził je uci
skiem, tyranją, despotyzmem, nieszczęsuą parodją 
religji i sprawiedliwości. Był jednocześnie i po
twornym i małym. Śpiewano mu Te Deum, M a - 
gnificat, Salvum fa c , Gloria Tibi i t. d. Kto to 
śpiewał? Zapytaj Pan sam siebie. Prawo wy
dało w jego ręce naród, kościół wydał mu Boga. 
Za czasów tego człowieka runęły: prawo, honor, 
ojczyzna. D eptał nogami przysięgę, słuszność, 
prawość, sławę wojenną, godność człowieczą, wol
ność obywatelską. Powodzenie tego człowieka 
obałamucało ludzkie sumienie. A trw ało to lat 
dziewiętnaście. Przez ten czas Pan mieszkałeś 
w pałacu: ja  na wygnaniu.

Żałuję Pana, mój Paniel“
Wiktor Hugo.

Przegląd polityczny.

Gazety francuzkie wszystkie swoją uwagę zwró
ciły w stronę kongressu berlińskiego. „Débats“
i „Temps“ skarżą się, że dotąd nic nie wiadomo 
prócz szczegółów i drobnostek czysto zewnętrz
nych. Specjalny korespondent drugiego z tych 
dzienników, który na czas kongressu wynajął dla 
siebie osobny drut telegraficzny, godzi się już 
z myślą, że od pełnomocników francuzkich nie 
dowie się niczego, liczy tylko na gadulstwo tu r- 
ków, a po części i  anglików (?). Godny jest u- 
wagi cytowany w telegramach artyku ł wstępny 
„Temps“ o stanowisku Francji na kongressię. 
W dwu słowach można treść jego zawrzeć, u- 
miarkowanie i pokój. Od tego programu, pisze 
„Temps,“ Francja nie powihna zboczyć na krok 
pod żadnym warunkiem.

„M ontagsrevue“ pisze, iż między gabinetami 
wiedeńskim i petersburskim przyszło do porozu
mienia się, iż kongres już w dniu 7 lipca ukoń
czy swoje zajęcia. Wiadomość ta jednak wyda
je  się nam bardzo nieprawdopodobną. „Observer“ 
także mniema, że między Austrją a Rossją przy
szło do porozumienia, a to w ten sposób, że 
przez umową, zawartą z hr. Szuwałowem, zaró
wno zabezpieczone zostały interesa A ustrji, jak  i 
Anglji.

I Persja podobno domaga się dopuszczenia na 
kongres, powołując się co do tego na przyrze
czenie, które jej uczyniła Wielka Brytanja, w za
mian bowiem za to przyrzeczenie Persja zacho 
wy wała w czasie wojny ostatniej neutralność.

Rumuński prezes ministrów Bratianu miał dnia 
16 b. m. przydłuższą naradę z hr. Andrassy, 
w czasie której usiłował dowieść kierownikowi 
polityki austro-węgierskiej, że interesa monarchji 
rakuskiej i Rumunji, zarówno co do ujść Dunaju 
jak i co do okupacji Rumunji przez wojska ros
syjskie, idą ręka w ręwę. Telegramy z Bukare 
sztu donoszą, że wojska rossyjskie cofnęły się 
nieco i źe tam przypisują to interwencji h r. An 
drassy, choć dobrze, naturalnie wiedzą, że jeśli 
hrabia wstawiał się w Petersburgu, to nie przez 
przyjaźń dla Rumunji, lecz z obawy o linję o- 
bronną w K arpatach.

T e le g r a m y .

Berlin, 16 czerwca. W kołach mających sty
czność z kongresem, utrzymuję, jakoby postęp 
w porozumieniu się delegowanych jest dziś mniej 
zadawalający. Kwestja ewentualności tureckich 
twierdz naddunajskich je st jedną z głównych tru 
dności do rozwiązania. Turcja uporczywie od
rzuca żądanie ewakuacji i powołuje się przytem 
na to, iż Rossja nie wypełniła warunków pokoju. 
Kilka mocarstw staje w tym względzie po stronie 
Turcji i żąda, by Rossja zobowiązała się nie zaj 
mować twierdz w razie, gdyby je Turcy opuścili. 
Mniemają, iż kwestja ta roztrząsaną będzie na 
jutrzejszem  posiedzeniu kongresu.

Londyn, 17 czerwca. Dzienniki zachowawcze 
silnie potępiają porozumienie anglo-rossyjskie. 
„Standard“ potępia szczególniej zgodę co do ros
syjskich zaborów w Armenji, albowiem kwestja 
ta przeciwną jest okólnikowi Salisburego, „Times“ 
wyraża swe zupełne zadowolenie co do planów 
Anglji dotyczących przyszłości.

Londyn, 16 czerwca. „Biuro R eutera“  donosi 
z Konstantynopola pod d. 16 b. m., że gdyby 
kongres postanowił przystać na nadanie autono- 
mji Epirowi, Tessalji, Bośnji i Ilercogowinie to 
tureccy delegowani podług otrzymanego polecenia 
mają się usunąć od udziału w kongressie i o- 
świadczyć, iż Turcja sama przeprowadzi stypu- 
lacje trak ta tu  San-Stefanowskiego.

S  Z A  R  V I )  A ,

Pierwsza z trzecią u tego ma znaczenie w świecie, 
Czyja głowa drugie trzecie:
Do niej rozsądek drugie pierwsze lecz bez skutku. 
Szczędź trzecie, to do kroci dojdziesz pomalutku, 
Wszystka pokarm tani, zdrowy,
Gotowauy, czy surowy.

Znaczenie szarady, pomieszczonej w numerze 47: 
P ie - k a - r z e «

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.

Średniej tem perat. 
Punktu  rosy  
Różnica 
H ygrom etr 59

-1-12,5° 759 
~h 5,8 

6,7

Średniej tem perat. 
Punktu rosy 
Różnica
Hygrom etr 57 %

4 - 6,8 
1 7,2

760,5

W . Ehm .

Ogłoszen ia .
Do sprzedania każdego czasu

fo lw a rk  M oskórn ia
wolny od służebności włościańskich, odległy od 
Kalisza mil 3, od m. B łaszki 1 \  mili, mający 
rozległości 515 morgów, w tem: g runtu  ornego 
w płodozmianie 420, lasu 43, łąk  przy strudze 
19 morgów, reszta pastwisko; drogi i rowy— wraz 
z kompletnym inwentarzem żywym i martwym.

Bliższe szczegóły ua miejscu lub w Kaliszu u 
Jana Siennickiego powziąść można osobiście lub 
przez korespondencję. Pożyczka Towarzystwa 
rs. 9000 i część szacunku na gruncie pozostaną.

226-4-4

Do sprzedania w każdym, czasie

Majątek ziemski
średniej obszerności, ze znacznym lasem, dużemi 
łąkami, dobremi budynkami, gotowym dochodem, 
ziemia w połowie pszenna, komuuikacja z miejsca 
szossą z m. Piotrków. Bliższa wiadomość przez 
Wadlew w Russocinacb. 236-3-2

Poszukuje się 200 — 250 
sztuk OWIEC maciorek,

niecienko wełnistych do chowu. Uwia
domienie o takowych prosi się nadesłać 
,do apteki W-go Lesser w Kaliszu.

250-2 2

U Z I

Do Handlu M. Krakaucra
przy ulicy Kanonickiej, w domu 
p. Zygmunta Kem pner,. nad
szedł świeży transport S Ł E - 1  

P O C Z T O W Y C H , które 
sprzedaje po cenie przystępnej. Kupu- • 
iącym na dalszą sprzedaż, odstępuje się rabat,

248-3-3

Dwie guwernantki
I b o n a ,  poszukują miejsca. Bliższa wiado- 
mość u M. Raszewskiej, ulica W arszawska l i  62, 
252-3-2
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Program Koncertu 
M. H o r b o w s k i e g o
odbyć sig mającego w sali koncertowej w dniu 10 

(22) b. m. o godzinie 8 wieczorem.

I.
1. a) Sonatę (c moll), Bethoyen, b) Nocturn 

(es dur) Chopin,— odegra p. Pankiewicz.
2. Rodzinna ustroń (.tren Laroartina) Gounod, 

odśpiewa p. Horbowski.
3. a)Frtlhlingslied, Chopina,b) M enuet,Mozarta, 

odegra p. Pankiewicz.
4. Wspomnienie, romans Bevignoniego, odśpiewa 

p. Horbowski.
Część II.

5. Aria z „Hrabiny", Moniuszki, odśpiewa pan 
Horbowski.

6. u) Bornée, Bach’a, b) Menuet, Pankiewicz.
7. a) Do Lu mi, Roguski, b) Moja pieszczotka, 

Kania, c) „Obawa“ Mazurek, Roguskiego, p. Hor
bowski.

8. a) Barcarola, Czajkowski, b) Gdybym ja 
byta słoneczkiem, Chopin, p. Pankiewicz.

9. a) Różno łzy, Zarzycki, b) Jej usteczka. 
Müuchheimer, odśpiewa p. Horbowski.

l j  n j p i i f g j f n J p i i m  j p p l i p i j a p
Fabryka broni palnej myśliwskiej, Re- fejl 
wolwerów, oraz przyborów do polowania (J,

¡TH! I pod flrmą H!Bíi
w m % ë  1 %  ś a i y ^ s i i l l

Program Koncertu 
Pani Teodozji Friderici- Jako wiek iej

mającego się odbyć w sali koncertowe] w ponie
działek 12/24 czerwca 1878 r.

Część I.
1. Arja z opery „Łucja Lamermoor“, Donizetti.
2. Cavatina Donny Anny z opery „Don Juan“ 

Mozarta.
3. Scena błogosławieństwa Fides z „Proroka“ 

Meyerbeera.
4. a) Romans „Percbe?“, Fillippi; b) Cudzo 

ziemiec, Alari.
Część II.

5. Wielka arja z opery „Aida“, Verdi.
6. Cavutiua „Robert Djabeł“, Meyerbeera.
7. Arja z opery „H rabina“, Moniuszki.
8. Arja i scena obłąkania Ofelji z opery „H a

mleta“ , Thomasa.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

Jes t do wypożyczenia w każdym czasie kapitał

rs. 750
o warunkach można poinformować się u Adwo
kata  przysięgłego Kazimierza Ruszkowskiego, ul 
Józefina b. Hotel Polski l-sze piętro vis-a-vis 
foluszu. 249-3 3

D la w ygody Sz. Publiczności, 
sa  próby obić obecnie na  sk ła 

dzie będących, do przejrzenia  w d ystry 
bucji p. LANDEGO, w domu p. E igera  
w Rynku. 256-6-1

p rzy  u l. I i r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  3 § 9  w  W a r s z a w ie  I | ’J |
niniejszem ma honor zawiadomić, iż dniem l  stycznia r. b. otworzyła |  <

FA BR Y K Ę fM K O K Ó W  (63EŁZÓW) f a
do broni odtylcowych systemu Lankastra, (ognia centralnego) oraz systemu Le- |  L —^ 
faucheux wszystkich kalibrów będących w użytku. Takowe co do m aterjału  i 
wykończenia, lównają się najlepszym wyrobom fabryk angielskich i francuzkich,
o czem J. W. i W. P . amatorowie naocznie i w praktyce przekonać się raczą.
Cena zaś zuacznie niższa od cen patronów zagranicznych. Próby na każde żądanie 
wysyłają się franco. Polecając usługi nasze łaskawym względom J. W. i W. P. 
amatorów mysliwstwa oraz W. P. handlującym, pozostajemy z wysokiem uszano
waniem C .  e t  .1 .  B E K H E K .  208-6 3

u l i

Mara zaszczyt donieść do wiadomości szanownej 
Publiki, iż do apteki mojej, mieszczącej się w ryn
ku pod 11 vis a vis odwachu, nadszedł świeży 

transport

WÓD MINERALNYCH
naturalnych tegorocznego czerpania. Apteka tak 
jak  i w roku zeszłym wyrabia na żądanie wody 
mineralne sztuczne i K u m y s .
194-12-9 A .  I t l i Y M I Z A .

§

❖ «

Fabryka Machin
m. ostrowskiego

W  K O L E .
Ma w zapasie i buduje kultywatory Collemana 

z 2 garnituram i radliczek po rsr. 70. 150-5-5

W zeszłym miesiącu zakupiłem 
w Ê M  o s o b iś c ie  w  W

f i -
m m

■ S 3

zakupiłem
________  ę g r z e c l i  | m
najlepszych winnic okolicy he- sSH s* 

giolańskiej znaczną ilość

W I F  A
z różnych lat. Takowe mogę żale 

cić koneserom jako odznaczające się czystym sma
kiem i kolorem z ie lo n k o w a ty il l .  Odebraw
szy w tych dniach trausport takowych, ufam, że 
przy znacznym wyborze w beczkach, jak w bu 
telkach, wszelkim wymaganiom i gustom zadość 
uczynić jestem w możności. Również zaopatrzo
ny jest mój skład we wszelkie gatunki w in  
w y g ta ły c ll. Niemniej zwracam uwagę sza
nownym amatorom, że posiadam wyborny p o r 
te r  a n g ie l s k i  w butelkach,sprowadzony wprost 
z Londynu, czem się polecam.

S ta n is ła w  K o s e n th a l w Kaliszu, 
reprezentant domu win szampańskich 

233-5 3 Minet Jeune w Reims na Króles. Polskie.

Subjekt Handlowy
znający prowadzenie książek, władający językiem 
polskim, niemieckim i rossyjskiro, poszukuje od 
15 lipca lub 1. sierpnia miejsce w kantorze. Ła
skawe adresa uprasza się pod K. P. 50 do ek
spedycji „Kaliszauiuai“. 244-3-3

Zamówienia na dostawę wołów
roboczych w każdym czasie przyjmuje 
Dawid Jedwab w Błaszkach, obecnie 

EUM ki££zaś ma do dyspozycji pięćdziesiąt pięk
nych dużych wołów z nad Bugu. 245-3*3

Do wypożyczenia 15,000 złp.
od Ś-go Jana. Objaśni p. Oleszkiewicz właści
ciel hotelu. 230-3-3

Dnia 19 b. m. przechodząc ulicami: Ry
nek, W rocławską, Józefiną i p rie z  aleę, 
zgubiono kluczyki na Żelaznem kółku. Ł a 
skawy znalazca zechce takowe złożyć 

w ekspedycji „Kaliszanina“ za stosownem wyna
grodzeniem. 258

Jest do sprzedania z wolnaj ręki

1‘olwarli P a m i ą t k ó w,
od miasta Kalisza 23 wiorst, od m. Błaszek 6 
wiorst, od Iwanowic 1 wiorsta odległy, 293 mor
gów rozległości mający, w pszennej glebie, bez 
żadnych służebności z inwentarzem żywym i 
martwym, z kompletnymi zasiewami. Wiadomość 
na miejscu lub u jeometry Krzesimow9kiego 
w Kaliszu w domu rejenta Białobrzeskiego, róg 
ulicy Warszawskiej. 257-5-1

Z zarodowej owczarni Słupia 
w ks. Poznańskiem, sprzeda
wane będą d. 23 i 24 b. m.

B A R A N Y  dwuletnie ”Ne’

Ê È t.* $ Ê k
gretti“ w Kali- 

| szu i będą stały u p. Golińskiego w alei, o czem 
ma honor zawiadomić JW. i WW. Panów

W . I t a d o je w ś k i 9ortier, 
260 hotel p. Oleszkiewicza.

Jest do sprzedaży

dom murowany z oficynami
ogrodem ważywnym i owocowym J£ 466 n» ulicy 
Nowo-Warszawskiej. Bliższe wiadomości zaczer
pnąć można w Redakcji. 258-3-1

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E S i  o 

W schód
ii. c .a

Zachód ,

D
Długość

i a
P rzybyło

K a i
W schód

ç i  y c a 
Zachód

g- “ • g- m. ff- m. g. m. g. m.
21 Czerwca Piątek 42 r. 8 20 w. 16 38 8 55 11 32 w
22 Sobota 42 8 ‘20 Í6 38 8 55 l! 41 „23 Niedziela 3 42 8 20 16 38 8 55 11 51 , w e dnie
‘¿4 » Poniedziałek 8 43 8 20 16 37 8 54 o póánocy

Redaktor, Teodor E ssc. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — ,̂0300.ieii0 ĄOHsypoio, 8 iiouii 1878 r.


